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Nieeh będzie pochwalony Jezus Chrystus!

XXIX Gdańsk, m  wtorek 29 go le tn ia  1919. Nr. 96.

Żądania i protest!
naszych Braci Kaszubów.

Konarzyny (pow. Kościerski) 22. 4. 19.
My Polacy z K onarzyn (pow. Kościerski) i oko* 

licy, zebrani na dzisiejszem posiedzeniu Z jed. Za* 
wodowego, oświadczamy publicznie, iż pradziady 
nasze BYLI PO LAK A M I I MY TA K ŻE TAKIM I 
PR A G N IEM Y  POZO STA Ć. P rotestu jem y ener­
gicznie przeciw zakusom hakatystów  niemieckich, 
którzy nas chcą dalej pod jarzm em  ich gne* 
bić. Prosimy, aby jaknajrychlej złączono nas pod 
skrzydła naszej ojczyzny i ABY U T W O R Z O N O  
W O L N A  POLSKĘ W  STA RYCH  JEJ GRANI» 
C A C B .

■ Brusy, 13*go kw ietnia 1919.
Potw orne i bezczelne tw ierdzenia gazet nie* 

wiieckich, że Kaszubi nie są Polakami, żywy wy* 
wotaty u nas protest. — W  różnych miejscowo* 
ściach odbyły i odbyw ają się wiece protestu jące 

m iędzy innym i uchwalono w niedzielę Palm ową 
na wiecach w Brusach, Leśnie i Sworzegona^h 
przy udziale około 5500 osób następującą rezo*
lucję: ..

N ie uprzedzając w yroku konferencji pokojo* 
wej protestujem y jaknajenergiczniej przeciwko 
tw ierdzeniom  rozpow szechnianym  obecnie przez 
gazety niemieckie jakoby Kaszubi nie byli Po* 
lakami i uroczyście pow tarzam y:

Jesteśm y Polakami i chcemy pozostać nimi jak
dotąd  tak  i nadal.

: KIEŁPIN , dnia 22 kw ietnia 1919.
Zebrani na wiecu w Kiełpinie w drugie święto 

w liczbie 600 wiecownicy p ro testu ją  przeciw 
tw ierdzeniu gazet niemieckich, jakoby Kaszubi nie 
byli Polakami. BYLIŚMY, JESTEŚMY I N A  
ZA W SZE ZO STA N IE M Y  PO LAK A M I. Żąda* 
my PR Z Y Ł Ą C Z E N IA  K ASZUB I G D A Ń SK A  
D O  POLSKI i wyzwolenia nas z niewoli pru* 
skiej.
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i rów noupraw nienia“ nie są li tylko now opruską 
blagą, łandratem  pow iatu puckiego pow im enby
być Polakskatolik. . , ’.

Tym czasem  pruski rząd narzucił pow iatowi so* 
cjałistęsniedowiarka, kupca p. K nobbenbrinka, ja* 
ko tym czasowego łandrata, nie py ta jąc się ni*

^L iczn ie  zebrani członkowie Tow arzystw a Lu* 
dowego na parafję oksywską i liczni goście na 
zebraniu w Oblużu dnia 21*go kw ietnia t. r. wno* 
szą S T A N O W C Z Y  PRO TEST przeciw takiej sa* 
mowoli pruskiego rządu i stanowczo żądają.

1. aby pruski rząd niezwłocznie cofnął no* 
m inacje p. K nobbenbrinka,

2. aby porozum iał się niezwłocznie z wybra* 
ną przez 80 procent ludności pow iatu reprezen* 
tację naszą „Powiatową Radę Ludową celem 
zaniianowania tym czasowego łandrata, którym  
powinien zostać K O N IE C Z N IE  POLAK=KA* 
TO LIK  tem  więcej, że ęała iandratura jest do* 
tąd  niemiecko*luterska,

3. aby w ybory stałego łandrata  pfzeprowa* 
dzone zostały na podstaw ie nowego praw a wy* 
borczego.

TO W A R Z Y ST W O  LU D O W E
na parafję oksywską.

Nawet p. Sahm nie wie, fg.
kom u G dańsk przypadnie.

P r o t e s t
przeciw nowemu landratowi

puckiemu.

Nowy jaskraw y dowód, jak  obecny rząd pru* 
ski pojm uje głoszone przed św iatem  zasady „wol* 
ności. sprawiedliwości i rów noupraw nienia“ daje 
nom inacja p. Knobbenbrinka kom isarycznym  
łandratem  pow iatu puckiego.

Pow iat pucki liczący 80 proc. Polaków * kato* 
lików otrzym uje jako tymczasowego łandrata  
człowieka, k tó ry  do niedaw na udaw ał zapalone* 
go N iem ca patrjo tę, k tó ry  pobierał dlatego zapo* 
mogj. a po rewolucji przedzierzgnął się w zacię* 
tego socjałistęsniedow iarka, człowieka, k tó ry  me 
posiada ani k rz ty  danych, potrzebnych lanarato* 
wi pow iatu prawie w yłącznie rolniczego.

D latego sypią się zewsząd pro testy  przeciw 
tak bezw zględnem u traktow aniu  powiatu, nićzem 
nie ustępującem u praktykom  byłego prusko*kro* 
lewsk.iego rządu.

O trzym ujem y w tej sprawie następujący pro* 
test Tow. Ludowego parafji oksywskiej:

P ow ia t pucki liczy 80 procent Polaków*katoli* 
ków. Jeżeli zasady ' „wolności, sprawiedliwości

M nóstwo jest niemieckich proroków, k to rzi 
już od tygodni zgadują, komu też G dańsk w przy* 
szłości przypadnie? Jednym  z najnowszych, je* 
śli wogóle nie najnow szym  jest sam nadburm istrz 
m iasta G dańska, Sahm, sprow adzony umyślnie z 
W estfalji, jakby  tu  dosyć głów odpow iednich na 
burm istrza nie było.

O ile p. Sahm m a mniej p rak tyki w zgadywaniu 
przyszłości G dańska, bo jest w zawodzie tym  no* 
wy, gdyż upraw ia go, od w stąpienia na krzesło nad* 
burm istrzowskie, to  tem  więcej okazuje w zgady* 
waniu przyszłości G dańska wrzaskliwosci.

G dzie tylko coś G dańska się tyczy, tam  na 
pewno jest p. Sahm przy tem.

Raz siedzi w Berlinie, potem w Spaa radzi 
z Erzbergerem, a wreszcie rozpisuje się szeroko 
o G dańsku na łam ach urzędowej „N orddeutsche 
Allgemeine Ztg.“, przyczem zgaduje naw et my* 
śli samego W ilsona.

W idać więc, że zw raca na siebie publiczną u* 
wagę zupełnie, jakby od niego los G dańska żale* 
żał. N iem ieckie gazety tu tejsze m ają też na  pana 
Sahma oczy z podziwem  zwrócone, zupełnie 
jakby  na pewno już wiedział, że G dańsk pozosta* 
nie niemieckim.

Tym czasem  p. Sahm mimo całej swej żarna- 
szystości w proroctw ie o przyszłości G dańska rze­
czywiście nic nie wie.

D ow odzi tego list w łasnoręcznie przezeń pod* 
pisany, a w ysłany imieniem M agistratu m iasta 
G dańska do tu tejszej R ady Ludowej.

Zanim  list ten w tłom aczeniu przytoczym y, , 
przypom nim y Czytelnikom , że gdańska Rada Lu* 
dowa zwróciła się do m agistratu G dańska z zą* 
daniam i uwzględnienia i naszych potrzep kultu* 
ralnych. A  więc żądała, aby na koszt m iasta za* 
łożono polską bibliotekę publiczną albo przeka* 
zywano odpow iednie sumy Tow. Czytelni Ludo* 
wych w G dańsku, dalej Rada Ludowa wnioskiem 
swym dom agała się rozszerzenia biblioteki miej* 
skiej i zaopatrzenia jej w dzieła naukowe i powie* 
ści polskie, przyznanie Polakom częściowo teatru 
miejskiego na szereg przedstaw ień polskich, za* 
opatrzenie galerji m iejskiej w obrazy m alarzy poi- 
skich, zaprow adzenie nauki języka i kultury poi* 
skiej w szkołach gdańskich, dopuszczenia języka 
polskiego w zarządzie miastem, ustanow ienia na* 
uki języka polskiego dla urzędników  magistrac* 
kich itd. itd.

N a  żądania te nadeszła n iedaw no.do  rąk pre* 
zesa R ady Ludowej w G dańsku p. dr. Wybickie* 
go następująca odpowiedź:

M agistrat m iasta 
Gdańska.

N a  uprzejm e pismo z dnia 14*go m arca 1919 
pozwalam y sobie donieść uniżenie, że do tręsci 
jego tak długo przystąpić nie możemy, aż się los 
m iasta naszego na konferencji pokojow ej roz* 
strzygnie. O ile poszczególne punk ta  podlegają 
kom petencji naszej, bliższe zajęcie się mmi oka* 
żuje się już chociażby dlatego zbytecznem , ponie­
waż w punkcie 1 jako  klucz postaw iony i tem sa* 
mem ustanow iony jako podstaw ę żądań stosunek 
liczbowy obu narodowości nie odpow iada rzeczy*
wistości. . , ,

Podpisany własnoręcznie: bahm.
Z powyższego w ynikają dwie rzeczy niezbicie.
Pierwszą to fakt, że pan nadburm istrz Sahm. 

chociaż tak wiele głosi o swych proroctw ach co 
do G dańska, sam jednak  nic nie wie, bo ma*, 
czej nie opierałby się tak otwarcie i w dodatku 
na  piśmie na orzeczenie konferencji pokojow ej.
1 gdyby coś wiedział, przyznałby zaraz Polakom, 
co im się słusznie należy, albo też na sposób ha* 
ka tysty  pruskiego odpaliłby ich z żądaniam i 
gładko, kiedyby tylko wiedział, żc G dańsk pozo* 
stanie niemieckim.

Ponieważ jednakże nic nie wie, a liczy się z 
tem na pewno, że jego nadburm istrzostw o skon*

! czy się rychło, kiedy G dańsk przydzielony zosta* 
nie do Polski, więc daje odpowiedź w ym ijającą 
i odsuwa sprawę aż do rozstrzygnięcia sprawy 
G dańska na konferencji. Boć to  sposób najłat* 
w iejszy - i niech tam następca jego trudzi się 
z Polakami. W szak on, jako  wyznawca dążności 
wszechniemieckich naw et w  ostatn ich  dniach swe* 
go urzędow ania nie mógłby Polakom uczynię ża* 
dnego ustępstwa, boćby tem  sam em  naraził na 
szwank swą sławę hakatystyczną u braci wszech*
niemców! .

Z drugiej strony p. Sahm me wie i dziwie 
mu się zresztą nie można, bo  na to  jest w Gdan* 
sku zbyt now y —  iłu tu  je st Polaków.

Ale kiedy tego nie wie, czemuż jako troskli* 
wy ojciec m iasta nie przybył w pierwsze święto 
wielkanocne na wielki wiec polski? 1 am byłb> 
się naocznie przekonał, że nas tu w G dańsku jest 
mnóstwo! A  to jeszcze nie wszyscy.

Stosunek 1 : 10, podany przez Radę Ludową 
jest raczej jeszcze za nizki. Swego czasu rvsicża 
polscy przeprow adzali pryw atnie liczenie ludności 
polskiej. Doszli do bardzo pokaźnych liczb. I to 
chociaż wszystkich Polaków liczeniem swojem oh*
jae nie mogli. . . . . . . .

W arto  byłoby jednakow oż wyniki obliczeń
tych złożyć "i na papierze. M ożeby D uchow ni 
nasi zechcieli się porozum ieć i rzecz tę podać do 
wiadomości publicznej, drukując wyniki obliczeń 
swych w „G azecie G dańskiej“ i „Polniscne war* 
te!“ W tedyby N iem com  w net oczka się roztwo* 
rzy ły!p

Ale póki nic nie ogłosimy drukiem , trudno, a* 
by św iat o tem  wiedział.

A  zatem w ynijdźm y z dochodzeniam i nasze* 
mi na światło dzienne. W ówczas może niejeden 
się trafi, k tóry  będzie umiał owo obliczenie uzu* 
pełnie. N ajlepiej byłoby jednak urządzić popis 
ludności polskiej. M oże Rada Ludowa gdańska 
tem się zajm ie?

• i
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Dar narodowy 3 M a ja  na T. C. L.
Zbliża się dzień 3*go maja, wiekopom nej rocz* 

nicy K onstytucji 3*go m aja, gdzie położono pod* 
waliny do odrodzenia Polskiego narodu Podsta­
wa odrodzenia, to ośw iata, zdrowa, uszlachetnia* 
iaca podnosząca tak  jednostki, jak  i ogol ku ide* 
ałom. A  kiedyż było nam  bardziej potrzeba ide* 
ałów, jak nie dzisiaj, gdy radość rozpiera serce Po* 
laka z jednej strony, a obawa niepokoi z drugiej 
strony wobec wrogów licznych zew nętrznych i 
niepokojów  od wschodu do nas się wciskając>c

" 6 Poświećmv więc ten dzień i następny ztnera* 
składek na fundusz 3*go maja, który obrocom  

będzie na oświatę. -



Ponieważ zaś położenie obecne w naszej dziel* 
nicy uniemożliwia, zwołanie przedstawicieli wsze* 
lakich organizacji, celem utw orzenia szerszego 
Kom itetu, więc niżej podpisany K om itet dzielni* 
eowy Tow arzystw a Czytelni Ludowych, wybra* 
ny ll*go w rześnia r. z. na zjeździe oświatow ym  w 
G rudziądzu, odzyw a się na tej drodze do wszyst* 
kich ludzi dobrej woli z usilną prośbą, aby nie od* 
mówili spółpracy w tem  zbożnem  dziele. Prosim y 
mianowicie wszystkie K om itety T. C. L. i wszyst* 
kie nasze organizacje oświatowe, aby zbieraniem  
składek na fundusz 3*go m aja się zajęły  — przy po* 
mocy środków  i sposobów, jakie w danych waran* 
kach są możliwe. —

Funduszem  zebranym  rozporządzi przyszły 
Z jazd  O św iatow y na Prusy Królewskie, do tego 
zaś czasu zawiadować nim  będzie K om itet dzielni* 
eowy T. C. L.

Składki i ofiary prosim y przesyłać pod adresem  
prezesa Ks. prób. D em bka w N aw rze (N awra. Kr. 
Thorn), poczt, konto  czekowe w G dańsku 197. 
K om itet dzielnicowy T. C. L. na Prusy Królewskie. 
Ks. Prób. D em bek w Naw rze, prezes. Ks Prób. 
W róblewski w Niedam owie, zastępca prezesa. 
H enryk . W ieczorkiewicz w G dańsku, sekretarz. 
H elena Petów na, Brodnica. W ładysław a Wol*. 

szlegierówna, Cołdanki.

Wiece ludu Dolskiego.
Dalsze wiece Z jednoczenia Zawodowego w 

powiecie Lubawskim:
1) Lubawa, dnia l=go m aja o godzinie 12*tej w 

półudnie.
Kasanice dnia l*go m aja o godzinie 7*mej wie? 

ozorem.
2) Rożental, dnia 2*go m aja o godzinie 12*tej 

w południe.
G rabowo, dnia 2*go m aja o godzinie 7*mej wie* 

•zorem .
Złotow o, dnia 3* go m aja o godzinie 12* tej w 

południe.
3) Pruskowo, dnia 3*go m aja o godzinie 7*mej 

wieczorem.
Świnarze, dnia 4*go m aja o godzinie 12*tej w 

południe.
4) Rumienica, dnia 4*go m aja o godzinie 7*mej 

wieczorem.
W iece odbędą się z tym  sam ym  porządkiem , co 

poprzednie.
M ichnowski.

Przegląd polityczny.
Ruch kolejow y w dniu l*go m aja.

W edług uchw ały rady  robotników  niemieckiej 
kolei państw ow ej ma w dniu l*go m aja ustać ruch 
kolejowy. O czekują jeszcze ośw iadczenia mini* 
stra  kolei. W  m inisterjum  m niem ają, iż w  samej 
rzeczy trzeba nieco ograniczyć podczas uroczysto* 
ści socjalistycznnej ruch kolejowy.

Sąd doraźny w Hamburgu.
W Ham burgu rozstrzelano dotychczas 6 ra* 

busiów, k tó rzy  z bronią w ręką walczyli przeciw 
w ojskom  policyjnym .

D aw niejszy p rezydent policyjny w Berlinie
Eichhorn został w  czw artek popołudniu, na dworcu 
w H alberstadt, aresztow any przez krym inalną po* 
licję, gdy z żoną zam ierzał w yjechać do Harzu. 
N ad  wieczorem uwolnił go jednak  tłum, k tó ry  u? 
ją ł się za aresztowanym .

Sprawy polskie.
H aller o G dańsku.

Jenerał H aller m usztrował w niedzielę Wiel* 
kanocną w K rotoszynie w ojska polskie. Przy tem  
powiedział według „Lokal A nz.“ co następuje:

Go do G dańska, tó marny tylko jedno stanowi* 
sko: G dańsk należy do Polski i musi być polski. 
Co do Śląska, Prus W schodnich i Zachodnich, to 
trzeba tym  trzem  obszarom  przyjść na pomoc. 
G dy te kraje o trzym ają to samo stanowisko, jakie 
ma teraz Księstwo Poznańskie, w tenczas będzie 
spraw a ta  w yjaśniona.
N aw et w Berlinie teraz jeszcze Polaków prześlą* 

dują zakazam i.
W edle „D ziennika Beri.*' naszemu kompozyto* 

rowi p. Feliksowi N ow ow iejskiem u dyrekcja aka* 
dem ji pod  wpływem agitacji, przeprow adzonej w 
codziennej prasie niemieckiej i w pism ach zawodo* 
wych muzycznych, odmówiła dawniej już przyo* 
biecanej sali na ostatni w tym sezonie koncert 
kom pozytorski. Powodem niełaski było prawdo* 
podobnie to, iż p. N ow ow iejski dochód z swego 
ubiegłego koncertu kom pozytorskiego ofiarował 
na zasilenie polskiego tow arzystw a oświatowes 

• £’°  VV) N ie podobały się również progra*
m y drukow ane w polskim języku.

Wiadomości potoczne.
O pokój sprawiedliwy. W  czwartkowej de* 

m onstracji noszono różne napisy na tablicach na 
odznaczenie się jakim ś etykietem  w śród tłumu. 
Szczególniej odróżniła .się firma gdańska N athan  
Sternfełd. A by jej personału nie przeoczono cza* 
sem wśród tłumu, dźwigał na jej czele k toś wiel* 
ką tablicę na drągu z napisem : „Żądam y spra* 
wiedliwego pokoju!“

Sprytny to napis! Boć wszakże wszyscy chcą 
„sprawiedliwego“ pokoju! N aw et i m y Polacy na 
taki napis zgodzić się mogliśmy. Persona! domu 
tow arow ego Sternfelda w G dańsku napisem  tym  
przyznał, że sprawiedliwość pow inna przede* 
w szystkiem  przypaść G dańskowi, innem i słowy 
G dańsk winien przypaść do Polski.

Pan Sternfełd i wszyscy u niego zatrudnieni 
kupcy — to dzielne głowy. W iedzą, że dla nich 
rozpocznie się żniwo, kiedy G dańsk przydzielo* 
ny zostanie do Polski. I dlatego ów wiele mó* 
wiący napis! ! !

N iem asz jak  to  dzielna głowa kupiecka, która 
nie od parady  siedzi na karku. Zaw sze umie so* 
bie poradzić i w najprzykrzejszem  położeniu.

Tylko jedno panie Sternfeldzie N athanie! Czy 
to  m ądrze było, m ając takie ciążące ku Polsce 
przekonanie, mieszać się wogóle w tłum  owej de* 
m onstracji niem ieckiej? W szak zrażasz tem  so* 
bie wszystkich Polaków! I to  nie tylko z Gdań* 
ska samego, ale i z całej p row incji.. .  Bo kto  
z Polaków się dowie, że persona! twój nie umiał 
w dniu dem onstracji niemieckiej siedzieć cicho 
ty lko się popisał w niej osobistym udziałem, tego 
pewno tak  rychło w tw ym  domu tow arow ym  nie 
ujrzysz!

K to łączy się tak  m anifestacyjnie ź Niemcami, 
ten  już tem samem powiada, że nie chce mieć nic 
wspólnego z nami Polakami, ani naw et polskich 
pieniędzy. A  że Kaszubi, jak  można codziennie 
w yczytać z protestów  w „G azecie G dańskiej“, 
czują się Polakami, to  na pewno i do tak.gorli* 
wie z niem iecka dem onstrującej firm y p. Stern* 
felda N athana kupow ać nie pójdą. Pan N athan  
to w łaśnie źle sobie jakoś rozważył. I choć per* 
sonał jego co do napisu był sprytny, to  jednak 
z drugiej strony  potężnie wpadł, bo chciał na  ka* 
żdem  ram ieniu inny płaszcz nosić: N a jednem  poi* 
ski, — na drugiem niem iecki!. . .

G dańsk. A m erykański smalec. O d wtorku, 
29*go kw ietnia do piątku, 9*go m aja wydzielać bę* 
dą smalec am erykański.

Z a oddaniem  m arki 10 lub 10 K gdańskich kart 
żywnościow ych dla dorosłych i dzieci o trzym a się 
450 gramów smalcu u sprzedaw ców  mięsa, u kto* 
rych się zgłoszono jako kupujący. G łów ne kar* 
ty  żywnościowe trzeba- także przedłożyć.

Ci, k tó rzy  się sami zaopatru ją w mięso, m|ają 
praw o kupić swój smalec u każdego sprzedaw cy 
mięsa. Przy zakupyw aniu pow inni przed odda* 
niem swych m arek 10 i 10 K również przedłożyć 
swe główne k arty  żywnościowe, których trzeci 
łam do zam eldow ania nie ma żadnego stem pla 
firmy.

Żołnierze, k tórych k arty  żywnościowe m ają 
napis „S“, powinni przy oddaniu w ym ienionych 
k a rt żywnościowych przedłożyć jako w ykaz swą 
przez „S“ naznaczoną kartę  na mięso.

U praw nieni do nabycia smalcu mieszkańcy 
gtnin sąsiednich Brentowa, O runji, Emaus, Bur* 
gerwiesen, Gross* i Klein W alddęrf, Gross* i, KI.* 
Plehnendorf, Piekła, K rystynowk, Pietzkendorf, 
G uteherberge, W onneberg i Scharfenort otrzy* 
m ają smalec w tam tejszych  składach za oddaniem  
marki 2 nowej k arty  żywnościowej dla dorosłych 
i 4 1 K starych kart żywnościowych dla dzieci. 
Czas sprzedaży ogłoszony zostanie w m iejscach 
sprzedaży gmin sąsiednich.

Cena smalcu w ynosi 7 — mk. Znaczki ode* 
brane przez m iejskich sprzedaw ców  mięsa trze* 
ba do w torku wręczyć odliczone i porządnie za* 
pakow ane rzezalni (Engl. Dam m ). Składy ze wsi 
powinne odebrane znaczki oddać niezwłocznie po 
wydzieleniu odnośnej landraturze.

S z a f y  d o  r z e c z y ,
szafki łóżka z materacami

krzesełka wyplaane trzciną
sprzeda

Wiśniewski
Topfergasse 13

b y  s ię  c h c ia ł w ie -
IC T l i  czo ra m i P ośw ięcać
1 \  1 U  b e z p ła tn ie  d la  sp o ­

łe c z e ń s tw a  p is a ­
niem  o p o w ia stek  lu d o w y c h 1? 
Z g ło sz e n ia  u p r a sza  s ię  pod  
nr. 4 6 7  do E k sp e d y c j i

P ie p r z
m a jeszcze n a  sprzedaż m ały  
zapas, fu n t po 83 mk.

K o s i ń s k i  &  C o .
w  W rzeszczu (L angfuhr) 

R ahn^ ofstr. 15. 
T E L E F O N  3248.

„erazety  u -dansk iej .

, DENTYSTA
dzielny f a c h o w i e c
poszukuje m łodą m ajętn ą

panienkę
S ł u ż ą l ą
do p rac d om ow ych  p rzy jm ie  
od 1 g o  m aja  ro .

Ł u c j a  K o s i ń s k a
^Wrzeszcz (L an gfu h r)  

K le in h a m m erw eg  nr. 9,

celem  p óźn iejszego
W  © ż a r s k a ,  t p ®

P o w y ższy  je s t 24 la ta  s ta ry , 
ciem n o-b lon d yn  i- m a za  
m iar się w  G dańsku osied lić . 
D y sk recja  rzecz honorow a.

Ł ask aw e o fe r ty  z d o łą e ie  
niem  potretu  u p rasza  s ię  
n ad esłać pod nr. 468 do 
fik sp . „Gaz, G dańskiej ',

— W ydzielanie żyw ności.odbędzie się nastę* 
pująco: 1. O d poniedziałku, 28*go kw ietnia do 
soboty, 3*gO m aja: a) N a  m arkę 18 k a rty  na kar? 
tofle nr. 32 3 funty kartofli lub dla braku tych* 
że 250 gramów wyrobów m łynarskich, na markę 
19 k arty  na kartofle 150 gramów wyrobów mly? 
narskich zam iast kartofli.

W yroby m łynarskie sprzedają w składach ko? 
lonj alnych.

b) N a  m arkę 8 i 8 K  gdańskich k a rt żywno* 
ściowych dla dorosłych i dzieci, jak  i na m arki 39 
i 39 K k a rt żywnościowych dla dorosłych i dzie? 
ci gmin sąsiednich po 250 gramów marmolady, 
miodu sztucznego lub syropu, podług zapasu w 
składach. Cena m arm elady w ynosi 1,30 mk. za 
funt, sztucznego miodu w paczkach i puszkach 
80 fen., za odw ażony funt 78 fen., a syrop 56 fe». 
za funt.

2) O d w torku, 29*go kw ietnia do soboty, 3*g© 
m aja: a) N a  m arkę 9 gdańskich k a rt żywnościo? 
wych dla dorosłych, jak  i na m arkę 40 k a rt żyw? 
ilościowych dla dorosłych gmin sąsiednich p© 12& 
gramów w yrobów  młynarskich.

b) N a  m arkę 9 K gdańskich kart żywnościo? 
wych dla dzieci, jak  i na m arkę 40 K k arty  żyw? 
nościowej dla dzieci gmin sąsiednich po 250 gra* 
mów gryąu, owsianych płatków  lub jęczmienia*] 
m)ąki dla dzieci podług zapasu w składach.

c) N a  m arki 11 i 11 K gdańskich kart żywno? 
ściowych dla dorosłych i dzieci jak  i na m arkę F 
k a rt żywnościowych dla dzieci i 1 kart żywno* 
ściowych dla dorosłych gmin sąsiednich po ta? 
bliczce na  zupę.

W ym ienione tow ary otrzym ać m ożna w »kła? 
dach, k tó re się zgłosiły do nabycia w yrobów  nafry? 
narskich.

O d czwartku, l*go do poniedziałku, 5 m aja: 
N a  m arkę 5 gdańskiej k arty  żywnościowej dla 
ludzi ponad 60 la t po ćwierć funta miodu piszczel? 
nęgo po 3,50 mk. za funt do nabycia w następu? 
jących składach: Belau, Ernst, H akelw erk 1*2. 
Claus, M argarethe, Haekergasse 62. Dahms, 
Marie, G renadiergasse 2. Ehoff, H., G rüner 
W eg 9. Engliński, H„ Röpergasse 1. Ellerwald 
i Friedrich, Hundegasse 15. Gross, Emil, Wall* 
gasse 3 b. H artm ann, Ferd., M attenbude» 7. 
Kroll, W., P fefferstad t 71. Krutz, Edgar, Kette]»* 
hagergasse 8. Lilienthal, Franz, Langgarte» 62. 
N ickel, W alter, Langgarten 52. Pincus, Hq»de? 
gasse 98. Pruewe, Richard, Allmodengasete '<1 ?a. 
Ramelow, Carl, Petershagen 23. Regantzerow»ki, 
Kassub. M ark t 11. Schulz, Oskar, H e il Geist* 
gasse 72. W edhorn, Johann, V orstaedt. Gra? 
ben 4*5. W rzeszcz: G rzenkowski, Marienote. 8. 
Krowatzki, Herm., Posadowskiweg 79. Loroff. 
Gustaw, H auptstrasse 133. N ow yport:, Beyers? 
dorf, Ernst, O livaer Str. 21. Zielke, Heinrich, Alb? 
rechtste. 11. Sidlice: Baniecki, L„ Karthaeuscr? 
Strasse 97, Folchert, R ichardt, U nterstr. 10. Sien* 
na H uta: Hechler, G ertrud, W aldstr. 6. Soen* 
ke, I.„ H eubuder Strasse 16. Brzeziny: Brause? 
w etter, Selma, D anziger Str. 5. S tadtgebiet: Ri«? 
łang, J„ Stadtgebiet 42.

Znaczki przez handlarzy odebrane trzeba aie? 
zwłocznie oddać odnośnym  urzędom  podziału, 
a znaczki do w ydzielania miodu pszczelnego w 
N ahrungskartenstelle, P fefferstadt 33=35.

G dańsk. Do baraki wojskowej na „Bischofs? 
berg“ włamali się dwa razy uczeń szkolny Fr. Horn, 
uczeń ciesielski R. Schuman, cieśla okrętow y M. 
Skibba i uczeń szkolny Fr. Geisler z G dańska i 
skradli bieliznę, k tó rą sprzedali kobietona. Sąd 
skazał Lange‘go i Schumanna na  trzy  miesiące, 
H orna na sześć miesięcy, Skibbę na dziewięć mie* 
sięcy, a G eislera na dw a miesiące więzienia za kra? 
dzież z włamaniem. Z a ukryw anie skazano han* 
dlarkę M. Strahl, kowalow ą M. Ollenburg i M. 
Schütz każdą na dwa tygodnie więzienia, a m«la? 
rzow ą A. Schośka na trzy  miesiące więzienia.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G danehiej“ 
Jana K wiatkowskiego w G dańsku. R edaktor ®d* 
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w  G dańsku.

C z e l a d n i k
p rzy  w oln ej s ta n c j i i  w y so ­
kie] c łacv  m oże się  zg łosić . 

F a l k ,  m i s t r z  f e m
W r z e s z c z ,  ( L a n g fu h r ) 

H erm esd orferw eg nr, 8

M łoda
nauczycielka

l»b
bona 1 klasy, polka
potrzebna «d zaraz do dwóoh  
dziew czynek  w  w iek u 7  i  (i la t
do W rzeszcza,

Z g łoszen ia  z p «dani « » p r e ­
te n sji n a d sy ła ć  p roszę  do 
„Gaz. G d ań sk iej1’ pod nr. 465.

R O B O T Y
m a l a r s k i e

w y k o n u je

K W ic z y is k i
Wrzeszcz, H o ch sch a lw eg  13,11

Przy,
od 8'

¡ 2 ’
laki

J

muje pacjentów 
2 I2’:2 przód poi. 
a— -5’b po polud.

a r z « 9 ł e n t y s f a

Pomieirski
P o trzeb u ję

U c z n i a .
z lep szem  w y k sz ta łeen iem  
od zaraz

W. W esołowski
zegarmistrz i złotnik
CHEŁM NO  (Culrn).

L an jfgasse  74, II .

K o p e r t y
p oleca

„ G a z e t a  G d a ń s k a “ .


